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Loterya  fantowa na ko rzyść  ubogich podko­
pie ką t owarzys twa  dobroczynności ,  — odbędzie się 
w piątek dnia 21) b. m.  w sali r edutowej  przy 
t e a t r ze .—

Koncert  Karola Lipińskiego dany będzie w 
S o b o t ę  w sali r edutowej .  — szczegóły ogłoszone 
zostaną przez  af  sze.  — Życzeniem powszeclniem 
byłoby,  żeby mógł być danym w t ea t r ze .

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI  Z POCZTY D Z I S I EJ S Z EJ .
—  P aryż  l i ł  M arcu. —

W  izbie deputowanych toczą się od t rzech 
doi żywe  rozprawy nad proj ektem do p r awa  
t  s. ta jnych wydatków.  PR. Ledni  Rollm,  i La-  
inarti iie odznaczają  się ognistemi mowami ;— o- 
s iatni  zdaje  się że powrócił  znowu do s t ronni ­
c twa  ko ns e r wa ty s tó w .—

Pan Guizot,  po wczorajszćir.  posiedzeniu r z e ­
czonej Izby,  miał przeszło godzinną konferen-  
eyq z k r ó l e m . —

Durhowi rńs iwo  f r ancusk ie  r ozp ocz ę ł oo l w a r -  
t ą  wojnę  przeciw Ln iw e r s y t e to w i .—

Rząd odebrał  dziś nas tępującą depeszę te le­
graf iczną:

P erpignan  17 M arca.
>K r o l o w a  K r y s t y n a  W y l ą d o w a ł a  

d n i a  12 po p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  4 w 
j) o r  c i e W  a 1 e n c y  i . D w a k r o ć s t o t y s i ę -  
c y  l u d z i  o k r y w a ł o  d r o g ę  do m i a s t a .  
M o u a r c h i n i  d o p i e r o  o 7  m o g ł a  z l e g o  
p o w o d u  o d p r a w i ć  s w ó j  w j a z d  d o  W  a - 
I r  n c y  i . P r z y j ę c i e  k r ó l o w e j  b y ł o ś w i e • 
t n e .  N .  P a n i  ni a z a m i a r ,  d o p i e r o  18 o* 
p u ś c i c  t o  m i a s t o . * —.

Dziennik madrycki  G a c e t a d e  M a d r i d  
uzna ł  potrzebę wziąść pod swoją  obronę s t r a ­
conego hersz ta  Bo uć i j ego  wspólników,— lubo już 
po m e w i z a s i e . —

—  Londyn  18 M arca. —
Dziennik M orning  Post po drtig> r az  umie-

scza wiadomość,  źc N.  Cesarz  Wszech  Ros- 
syi ma w  tym roku odwiedzić  L ondyn .—

—  Ssfoko/m  15 M arca. —  
Nadzwycza jn i  posLliuiicy z wiadomością o

wstąpieniu na Iron króla Oskara,  wyprawien i  
j uźzos l a l i  doBer lma ,  Kopenhagi ,  Miuni rh ,  W i e ­
dnia,  Paryża ,  i Pe tersburga .

Słychać  że nowy kroi ma zwo łać  s tany p a ń ­
s twa;  atoli dzień takowego zwołan ia ,  j es zcze  
nie j e s t  w iadomy .—

WIADOMOŚCI  Z eo e uZKI UNI CH p o c z t .

—  Petersburg  11 M arca. —
W  ostatniej  Gazecie Senackiej  ogłoszona z o ­

stała  podpisana 11) Czerw ea (1'Lipcaj r. z. przez 
N .  Cesarza  Jmci  w Pe te rsbu rgu umowa z k r ó ­
lem Jmcią  Prusk im o u s tanowieniu parowej  po 
cz lowej  konimuoikacyi  między Petersburgiem a 
Szczeciuem,  dla przewożenia  podróżnych,  l istów,
pieniędzy w golów iźnie, posyłek i t owa rów,  I** 
Iwo dających się przewozić  na statkach paro 
wych .  W  tym celu każde zwysokich  umaw ia ­
jących się państw,  będzie u t r zymywało po j e ­
dnym pa rowym s ta tku,  mającym siły niemniej  
j a k  25 0  koni.  Tako wa  morska pocztowa kom- 
iDunikacya rozpocznie się od roku 1847 ,  lub na ­
we t  wcześn i e j , jeżel i  możność pozw oli. Umo­
wa niniejsza jes t  obowięzująca do końca  roku
1856 .

N.  Cesarz Jmć Najwyżej  r ozkazać  raczył :  
na przyszłość pr*yjqć za s t ałe  prawidło przy 
rozmieszczeniu r ek ru tów  z żydów:
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I. Małoletnich od 12 do 18 lat  na7.naczać|do 
batal ionów wojennych kantoni st ow na dotychcza­
sowe j  zasadzie.

II.  Pełnoletnich od 18 do 25  lat,  zal iczać do
nas t ępnych nies7.erego\vych i s łużabnych rot:

a )  do rot  nieszer  gowych i oddziałów przy-  
pu łkach  i a r l yl l cryjskieh baleryacli armii .

b )  do n i esz r r egowych  i rzemieś lniczych li 
u i owyeh  i garn izonowych  batal ionów,  rozłożo­
nych  za granicami guberni j ,  gdzie żydzi  mają 
osindłość.

c )  do wojennoruboezych batal ionów i rot w y ­
działu i nż yn i emego  i osad wojskowych,  tudzież 
do czasowych roboczych ro t  w okręgach osad 
wo jskowych .

d) do rot  ruchomych inwalidnych roz łożo ­
nych za granicami guberni j ,  gdzie żydzi  mają 
osiadlośe.

e)  Na wakanse  n iesze regowych i rzemieś l ­
ników r ang  nieoficerskicb:  do żandarmski ch  ily- 
w izyonów i komend,  do ar t yleryjski ch  ga rn i ­
zonów,  do ruchomych,  zapasnj  111 oblężonych i 
i n i en i ernych  parków,  do arsenałów,  do roi la- 
borptoryjuzch i a rsen/ i łowych,  roz łożonych za 
grani cami  guberni i  gdzie żydzi mają osiadłość.

f )  Po roboczych i l asz towych ekwipa rzów 
tudzież do wo jenuo-roboczych ro t  wydzia łu  bu ­
down ic twa  moiskiego.

g )  Do wojenno-roboczych rot wydzia łu  dróg 
koiuiuunikaryi ,  do komend posługaczy przy de­
pa r t amentach g łównego  za rządu  dróg kommuni-  
kacyi  i gmachów publicznych,  i w zarządach o- 
k ręgowych ,  za granicami guberni j ,  gdzie żydzi  
maj ą osiadłość.

h) Do komend policyjnych i ogn iowych  w  mia­
stach osad wojskowych.

i )  Do komend policyjnych wydzia łu  cywi l ­
nego,  które się kompletują z wydziału wojsko w ego.

k)  Do komend posługa zy przy domach Ce ­
sarskiej  wojennej  Akademii  i Cześmi tnnego  wo­
j ennego  szpi talu.

I) Do d ruka rń  wydziału wojny i zakładu m e­
chanicznego.

III. Aa tejże zasadzie rozmieszczać,  po doj­
ściu lal 18 wieku,  i tych r ek ru tów żydów,  któ­
rzy wchodzą do batal ionów kantonis lów wojen ­
nych i uieprzyjmią wiary  chrześciańskićj .

IV .  Następni e r ek ru tów  z żydów nic n a ­
znaczać  wcale:  do rot  i oddziałów nieszerego-  
w ye h ,  zostających przy wojskach gwardyjskic-  
go korpusu,  i do komend posługaczy wszelkich 
w ogólności zak ładów wo jskowych  wych owa ­
nia,  do batal ionów kanlouis tów wydzi ałów koin- 
i nissyoryatskiego i prowianlskiego,  tudzież przy 
domach sztabu j ene r a l nego ,  II. oddziału P rz yb o ­
cznej  J.  l i . -M. kancel laryi  i Inżyuiernego zamku.

—  Chiny. —
Jou rn a l des Debals donosi z Makao pod 

dniem 15 Grudnia , źe ukazani e się flo.3' f rau- 
enzkiej  na wodach chińskich , dało o potędze 
r f a nc y i  wysokie  wyobrażenie  Chińczykom,  J a ­
pończykom i wszys tkim Jiftlyanom, którzy’ ma­
j ą  związki  handlowe z portami cli ińskiemi.  Siu- 
il> wo jny z Anglią j u ż  znikły.  Ogromne  miasto

haudlowe Kanton c ieszy się zupełną  spokojno
ścią Stosunki  między Eu rope jczykami  i Ch iń­
czykami  me pozostawiają nic do życzeni a;  F r a n ­
cuzi,  Amerykan i e  i l lol leudrzy przy jmowan i  są 
przez chmsKicli mandarynów i kupców tak do­
brze jak Anglicy.  Przed kilku dniami miel iśmy 
w Kautnuie widowisko razem s t ra szne  i wspa ­
n i a ł e ,  pożar ,  który da HiOU domów w kupę 
gruzów zamienił .  W  dwa dni polem kochin-  
chińska korwe ta  wyleciała w powiet rze z całą 
swoją osadą.  P rzeszło  100 ma j tków zginęło w 
ba łwanach morskich lub w ogniu.  Byłto prze­
r aż a j ący  widok.  To nieszczęście r ów u ie  pak 
pożar  Kanionu zrządzone były przez podpalaczy,  
k tór zy  takich okoliczności używa ją  do r a b o w a ­
nia.  Sześciu z tych nędzników ujęła i p o l n y i  
na gorącym u cz yn ku ,  i skazała  ich na śmie rć  
z głodu na piibliczneui miejscu,  i ch  cierpienia 
były okropne.  Liczne massy ludu cisnęły s.ę 
na około zbrodniarzy i pastwi ły się widokiem 
ich powolnej  śmiertelnej  walki .  Zaledwie  u- 
wierzy ć  można ! Na we t  robiono zakłady wzg lę ­
dem czasu ostatniego wyzionięcia ich d u c h a . —  
Śmier telność na wyspie Huug-Kong j es t  ba rd /o  
wie lka;  osada znajduje  się w poli towania go­
dnym stanie.  Si r  Heliri Pol t inger  bawi w K a n ­
tonie.

Część Literacka.
W i d o w i s k a  w  t f .a t r z k .

Ciąg dadsz.y.
J a n  k a z i m i e h z  n a  ł o w a c h  nowa komedya 

oryginalnie w  trzech aktach napisana;—  i p ierw­
szy raz d. 28 stycznia, drugi raz 3o przedstawio­
n a . — Jako o nowości scenicznej,  wypada nam n i e - 
co obszerniej pomówić o jej osnowie — jej grze, i 
powodzeniu. —

Pan podwojewodzy Trzaska marcowy już ka­
w a le r ,  po trzech letni cli k o n k u r a c h  do pod- 
czaszanki T yhorow skić j ,— zaufany w danem sobie 
słowie pana rodzica, — w chwili kiedy jest pe­
w ny swego , i zatapia się już w słodkich marzeniach
0 przyszłości z m łodą i piękną połuwiczką , na­
trafia niespodzianie nu ry w a la ,  — młodego W a­
cława Czerw onkę, — i jakby ukropcin oblany r z u ­
ca się, dąsa, złorzeczyi odgraża zuchwałemu p rze ­
ciwnikowi!—NapróżnO przyjaciel jego pan Iśu esza
chce go ukołysać w gniewie; - - p r z e d  roz ją trza - 1  . ł tum- 
n ą  miłością w łasn ą  wszystkie w ąg!e d y j m s i l  Isć \ 
z k witkiem : — pan Trzaska pioruny miota t i a C z e r - ” ’ 
w onkę — najdotkliwszemu obsypuje go wyrzutami
1 w zg a rd ą ,  a nawet i mniemaną dla siebie nie­
stałość w  swej narzeczonćj, nieobwija w  b a w e ł ­
n ę ;  nakoniec w idząc ,  że go lokce w a ż ą ,  — usły­
szawszy w yraźne oświadczenie, że nigdy niebvł 
kocham/,— namawia szlachtę panów braci — i hajża 
do pałaszów na golowąsa ! - -  Powstaje rąb a n i­
na — gołowąs broni się dzielnie i trzech panó.z 
braci obcina , - - i  tu na krzyk niewiast, p rzybyw a 
pan Podczaszy - -  groini ten rozgardyasz, oddaje 
słuszność odwadze śmiałego współzalotnika ,— ale 
mu wypowiada gościnność wswoim d o m u ,— c ó r ­
ce zaś daje do w y b o r u ; —„ P a n a  1  r  z a s k ę! 
l u b  k 1 a s z l.ó r !.. — na lem kończy się akt
pierwszy----

y  \ -a. 1 v* ^ - 3  ^  •
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Drugi akt WJ 4w » miesiące później, p rzedsta­
wia nąinpatryarchainy obraz,— don. starych państwa 
Czerwonko w w  puszczy Kozienickie|, — ordzewia- 
łego wbojacli starca obok wiernej-, jak on zgrzybiałej 
towarzyszki, tęsknotę i boleść ich syna za po­
stradaną kochanką — którą podwaja smutne do­
niesienie posłańca , że podczaszanka w brew  ży­
czeniu swojego serca, idzie wreszcie za pana Trzaskę, 
i tego jeszcze wieczora ma z nim brać ślub w Ko­
zienicach.— Za odsunięciem kurtyny dowiadujemy 
się, ze król Jan Kazimierz poluje w tpuszcsy K o -  
zienickiej, i znajdujemy państwa Czerwonków 
przed swoim domkiem w lesic , użalających się nad 
losem kochanego W acław a , który prawie z cięż­
kiej słabości w jaką go wtrąciła  ta nieszczęśli­
wa m i ło ś ć - -  zaczyna przychodzić do siebie— a-  
I t  ciągle nicpocieszo y, zasmuca ich sw ą melan­
c h o l i ą ;— bo jeszcze nic w ie , źe panna T y b o ro w -  
Ska jadąc do ś lubu, korzysta z ciemności nocy 
i ucieka panu młodemu z kolasy,— chroni się do 
kniei ze sw ą  sza ln ą ,  a drużbowie i swaty mając 
na czele piana m łodego ,  tak nitwd/.ięrzi ie u s t ro ­
jonego w grochowy w.eniec, pewni że do sw e­
go kochanka się schroniła  , — n a p a d a j  dom czci­
godnych Czerwonków — 'l'u wszcz:na się spór 
za i(ty,  — zagrażający nowem porwaniem się do 
k o rd ó w , - -  ośmdzięsięciolcni starzec wysłużony 
uiegdy wojownik , później leśniczy kozienicki ojciec 
Czerwonki, oburza się krzy wdzącein posądzeniem--! 
gw ałt  ten ,  oburzenie to ,  odmładza w nim dzfar- 
skość i dawne męztwo: oświadcza napastn ikom ,
ze tylko po zwłokach jego zdo ła ją  wedrzeć się 
do dom u ,  i już co tylko ma nastąpić walna bi­
tw a :  — gdy wiym jeden z panów drużbów , to­
warzysz pancerny C ieszkow sk i ,— poznaje w m ło­
dym Czerwonce w spó łb ra ta  obozowego, p rzypo­
minają sobie przepraw ę na Pilicy pod W ark ą  i 
pan Cieszkowski oświadcza panu Trzasce, że z b ra ­
tem obozowym za tak l ichą ęsprawę bić się nie 
będzie— .owszem przejdzie na jego stronę, wrazie 
gdyby panowie bracia .lieadstąpili od napaści ,— i 
na przekór junactwu , dwaj mężni młodzi towa­
rzysze podają  sobie ręce. Niebawem przypytuje się 
do nich ktoś trzeci. . i ku no,eeinu oburzeniu się palia 
i  rzaski, czyn szlachetny Cieszkowskiego pochwala , i 
kiedy pan podwojewodzy nieposiadając się z gniewu, 
zaczyna mierzyć okiem wzgardy i poniżającemi 
s łowy, chce odprawiać nieproszonego gościa , sta­
ry Czerwonka w tym nieproszonym gościu pozna­
je i na kolanach pozdrawia ukochanego króla! — 
Na ten widok p. Trzaska spuścił in sp e ra te  na kwin­
t ę — . zgromiony po ojcowsku wraz z swemi p a ­
nami bracią przez cnotliwego monarchę, utraca 
jeszcze bardziej k o n I e o a u s , kiedy usłyszawszy 
W głębi puszczy wołanie zb tąkanćj Maryi,  i wi­
dząc ją niebawem u nóg Jana Kazimierza , do w ia ­
duje się ze wstydem: iż ona nie do domu Czer­
w onków, lecz do łaski i opieki monarszej wymie­

nni Moraczewskiemu odprowadzenie córki do do -  
r.iu rodzicielskiego i.wstawienie się za ni ą ,  aby 
jej żaden przymus nie b y ł  czyniony;— pan T rzas­
k a  oddala się — grożąc zemstą swojej oliarze — a 
wtedy^ młody C zerw onka ,  zaufany w dobroci 
Kazimierza, razem z d rżąc ą  k rrh ank ą  rzuca się 
do nóg jego ,  i śmie błagać-o wyjednanie mu jej 
r ęki - Lecz  mądry i sprawiedliwy król ,  dając u - 
czuć młodemu nieprzyzwoilość tego kr oku,  i świę­
te prawo władzy rodzicielskiej, odmawia m u , — 
pociesza utob Sti oskane dziewcze, —odseła ją ro—. 
dzicowi i i tu kończy się akt drugi..

Scena pierwszą aktu trzeciego , przedstawia 
nam salę oświetloną w  domu podczaszego, p rz y ­
gotowania do WcSilnćj uroczystości, ale już trzy 
godziny u p ły w a ,  a kalwakada ś'ubna niepowraca! 
Naprózno pani stolnikowa siostra jego , chce uspo­
koić pana brata różnemi domysłami przyczyny 
tego spóźnienia ,—pan Podczaszy jest n i e  w y  p e r ­
s w a d o w a n y ,  i złorzecząc swojej podagrze, iż 
mu niepozwoliła osobiście zawieźć córki do 
ślubu , chce jt * wyprawiać posłańców, — kiedj 
naraz daje się słyszeć w przedpokoju głos p io ru ­
nujący pana T rzask i ,  k tóry  jak cietrzew zaperzo­
ny, zaziajany od złości, w pada i na pierwsze za­
pytanie teścia , z wybuchem Wezuwiusza odpowie- 
d a :  ;, U c ie k ła ! ... do  sw eg o  k o c h a n k a  , do sw e­
g o  A d o n is a , u c i e k ł a ! — Panowie bracia , d ruż ­
by, stronnicy pana m łodego, — potwierdzają toż 
Samo , a pan Kulesza z różnemi c y rk w n s ta n c y  a m t  
opowiada ca łą  rzecz jak się s ta łn ,  ale z przeprosze­
niem trochę ł ż e , . .  — bo mu jak bomba w pada ją ­
ca do izby, przerywa głos, nadbiegły ryw al pi na 
Trzask i ,  — ufny w opiekę króla k tó rą  sobie ro  
odjeżdzic podczaszanki w yb ła  ić mniał — j z gó­
ry pow iada: „ P rze s ta ń  ie  j u z  k ła n ia ć '’ — j unie­
winnia zamiar zamiar ucieczki biednej, ale odw a­
żnej Maryi przed zdumionym rodzicem; — nied łu ­
go też przybyw a pan podstoli z powierzonym swój 
straży zbiegiem ; — i sam nasanj zostawszy z p a ­
nem podczaszym, oznajmia życzenie k ró la ,— w s ta ­
wia się następ-ic za czołgającą u nóg ojcowskich 
c ó rk ą ,  ale podczaszy d a ł  s ł o w o — a s łowo u 
niego jest święte — że nawet kroi pokazując się 
niespodzianie w domu jego, zawiązane ma u s ta ,  
pokorną  ale niezłamaną prawego szlachcica od­
pow iedzią :  A l e  j a  d a ł e m  s ł o w o  p a n u
T r z a s c e !  Ju ż  znika wszelka nadzieja dla bie­
dnej M ary i- - już sam kró l ,  trochę markotny, lecz 
umiejący szanować ś w i ę t o ś ć  s ł o w a ,  opuszea 
ręce ,  kiedy nakoniec sam pan Trzaska najdziel­
niej przyczynia się do szczęśliwego rozwiązania 
dramatu.

Podczas gdy Jan  Kazimierz z podslolim usiłują 
zmiękczyć ojcowskie Serce podczaszego ku uszczę­
śliwieniu d z i e w e c z k i , — pan Trzaska dopuszczą 
się nowćj zawieruchy — i odbiera w okamgnieniu 
zasłużoną nagrodę, k tórą  zdesperowany pan Ku­
lesza, nagle wpadając na salę i nieposlrzcglszy 
k ró la ,  zwiastuje temi słowy: P a n  T r z a s k a  bez 
u c h a ! ! . — bo mu je obciął Czerwonka w  zacie­
kłej walce na kordy .— Nowe niebezpieczeństwo ! 
pojedynek ten bez względu na obecność monar­
chy, jeszcze raz miał zniweczyć tylko co zabłyśniony 
promyk szczęścadwojga kochanków,— inłody C z e r ­
wonka już ma się za zgubionego, podczaszy oburzony 
tern nieuszanowaniem świętej panującego osoby, zdaje 
się już osiatni cios zadawać jego rozbolałemu se r ­
cu ;... ale dwa słowa sto lnikowej , lepsze są jak 
dziesięć p o jedy nk ów ,— rozbrajają gniew i obrazę! 
Ona zapytana od króla świadczy, że pan Trzaska 
pozwolił sobie krzyw dzących wyrazów przeciwko 
Maryi:

On H i/l podczaszanke 
•A  krem nie w oda, ogniem wrzeć gotowa!.. ■ 

p rz y d a ł  rozżalony młodzienii c J - -  naUmczas pan 
podczaszy, oddając mu rękę swój córki w obliczu 
k ró la ,  z unicsń niein zaw oła ł :

Bierz  mu wiec boylaijRę,
To mnie uwalnia od danego słowa; 

a u c i e s z o n y  J a n  Kazimierz ł z a m i  radości b łyszczą-  
ccmi w o c z a c h  u s z c z ę ś l i w i o n e j  pary, dla kfórej 
czuły todzie prosi go o b łogosław ieństwo, zakoń­
cza r z r ' Z  ( c m i  słowy:

.H ia tze m  szczęśliw sze 'k iedy p o lo w a n ie ! . . .  < 
{Dalszy ciąg nastąpi.)
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P R Z Y J E C H A LI  DO KRAKOWA.

Od dnia 26 tlu dnia^ 27 Marca.
Łodzińska I  wa ob., Czosnechi Tomasz, Lipiński 

Karol, Lipiński Gustaw, Tscbcrlicki Otto Ferdynaud, 
z Polski; — Stadnicki Józef ob,, Fricdbnbcr L ud­
wik, z Galicyi; — Homarowa ob , Szembek ob.,Dra- 
e Franciszek baron, Bauck Karol, z PrusS.

Wyjechali % Krakowa.
Milewski Walenty ob ., W anner Marya, Żuławski 

Julian ob-, Cbabelski Jozaf, Barowski Felix, Jasiń 
slii Ma\ymilian ob., Broniewski Jan, do Polski; —* 
iilier Jan, Tscberlicki OttoFcrdynand, do G alicyi;—- 
Mtibsam, Pariser Adolf, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe..

N r  o 1239.
SjęDZI A TRYBUNAŁU

K om m issarz upadłego kundlu starozakonnego 
L a za ra  M iintzer w m ieście K azim ierzu  p rzy  

K rakow ie pod L  52  prowadzonego.
W z y w a  niniejszein s t osownie do a r t  4 0  K. 

H. K. III. wierzyciel i  upadłego handlu s i a r .  La­
za r a  Mi intzer  jakolo : Kadisch et  Hoff s t ad t , Mo-  
ri tz S dde s  et  comp. Her tz  Lowci istci i i ,  Wa ll ach  
e t  Wolffetissein , S.  F r i ed l en de r ,  He rman  Ge- 
w e r .  Dawid Silber et  comp. ,  J .  Morer  j u n i o r ,  
Adol f  l tzig,  z Berlina , T.  L Wolff ,  C. F.  Z sc h t -  
k e ,  z M e n n i c , Mor i tz  M ar se ,  J .  A.  A seb a rd  
S ó b n e ,  J .  C. An dra e ,  Adolf  M e y e r ,  Riider et 
W a g n e r ,  Gnalayus  et  Eduard  Gumpel , kól tgci r  
et Conze z L ip s k a , Kirslen Gebri ider z  W i e ­
dnia,  C. F.  Sleiiibach z Gallenbei g , Isohn Cohtt 
Z G a l l e n , Gebri ider Ilirselifeld z Ho l i en em s , 
F rider ik  Har te l  z Wa ldenbu rg ,  Gottfried et Carl 
Haenel  z Szneeherg ,  Edward  Lohse z S /emn i l z1, 
Fr i der ik  Krakher  z P l auen ,  Heinrich Galie z 
Glauszau ,  A.  J .  Saalffeld , Hess Rulien et  comp.,  
M.  L. Samuel  et  comp. ,  Srliolle et  H in r i ehsen ,  
M.  H.  Scbwabe  Gobe r t ,  A.  Windmul l e r  Gebrii- 
dćr ,  Wel imhóne r  et Ringel z Hamburga  , Zuhsch -  
w e rd t  et Scbeider  z Magdeburga , Fil ip Ell isen,  
B. M. Ad le r ,  Gebri ider Scbus l er ,  Benedykt  Lot- 
m a r  So hn e ,  z F r a n k f o r t a  nad Menem . I ) .  Gal 
l i o t ,  Sk lower  et comp. ,  z Wr oc ł awia ,  A. J .  
K wi a tkowsk i ego ,  Szyje  Nahmati  H oro wi t z ,  z 
K r a k o w a ,  aby na dniu 2 Maja r. b. 1844 o 
godzinie 3 z południa zgromadzić  się zechcieli  
w sali Ainlyci icynnalnej  T rybunału  W .  M. K r a ­
kowa Wydz i a łu  III. celem podania według prze­
pisu ar t .  44  K. II. K. 111. potrójnej  listy po­
t rzebnej  l iczby syndyków ty m cza sow ych ,  k tó-

N ro. 872 .
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 

W z t fwa sukcessorów Muryanny z J ę d r z e  
kiewiczów Spi eehowieżowej  lub p rawa ich m a­
j ących  , aby w zakres ie  3 miesięcy z s t osowne 
mi dowodami  prawa ich do kwo ty  zł 600  ty 
tulem tm d ii  p rzy Iicylacyi domu N.  54 poło­
żonego .  przez Macieja Majewskiego z łożo ne j ,  
tudzież do kwo ty  zł. 301 gr .  27 j ako resz ty  z 
s zaennku dooiu iN. 97  w gminie VII.  s y t u o w a ­
nego pozos t ałe j ,  niemniej  do kwoty zip.  1036  
w kosztownościach , w depozycie s ądówym z ł o ­
żony. !)  wykazać  zdolnymi z g ł o s i l i  s i ę .  w prze­
c iwnym bowiem r a z i e ,  po upływie zakreś lone­
go t e r mi nu ,  z inassą rzeczową, j a ko  opuszczo 
uq postąpionćin zostanie.

Kraków d. 15 Lutego 1844 r.
Sędzia Prezydt i jący 

Dijmidowicz 
( 3r . )  K a so ck i.S ik .

L O T E R Y \  KRA JO WA .

W  ciągnieniu 1091 dnia 27 Marca  1844 
roku  w przy tum ności osób od.  Rządu do tego 
w y z n a c zo n yc h ,  wyciągnię te  z  kola zos t ały na­
s tępujące Num era :

5 9 .  —  44 .  -  41 .  —  27.  —  57 .

P rzysz łe  ciągnienie 1092 przypada dnia 3  
Kwietnia  1844 roku.

r a  T rybuna łowi  do wyboru  przeds tawioną zostanie.
Kraków d. 2 7  Lutego 1844 r.

ć3r )  J .  Kopycińsł'-.

~ l io a i ie s ie z i ic

Majętność w okręgu W .  M. Krakowa  po- 
o io na  jest  do wydz ie r żawien i a  od S. J a n a  r .  
b. bliższej wiadomości  udzieli W .  Korytowski  
no t aryusz  publiczny w Mieście Krakowie przy  
ulicy Gtodzkiej  N.  8 4 /5  zamieszka ły.  (3r . )

Do drukarni  S l. C ieszkowskiego  -potrzebnym 
j e s t  uczeń około 14 lal  mieć mogący,  k tóryby 
oprócz dobrej  koudui ly,  jio-i.idal s tosowne szkolne 
usposobienie.


